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S y tu a c y a .
W iedeń, 6 kwietnia. Przewodniczący Kjjpn 

włoskiego w parlamencie, br. M a l f a t t i ,  zwołał na 
6 b. m. do Trydentu posłów włoskich do Sejmu i 
Rady państwa, celem zawiadomienia ich >> w7r j 
rokowań, które prowadzi w imieniu rządu poseł 
K a t h r e i n  z przywódcami Włochów trydenckich co 
do udziału ich w błiskiej sesyi sejmowej. Rokowania 
te nie zmieniły jeuaak w niczem stanu rzeczy i po­
słowie włoscy prawdopodobnie nie zjawią się w 1 !ejmie 

Sejm bukowiński
Ozerniowce, 6 kwietnia. Sejm przyjął na 

wczorajszem posiedzeniu jednogłośnie preliminarz 
funduszu krajowego i uchwalił pokryć deficyt 4 2 %  
dodatkami do podatków.

Przyjęto również jednogłośnie wnioski, zalecone 
przez prezydenta kraju, w sprawie zmiany statutu 
krajowego i sejmowej ordynacyi wyborczej.

S e jm  d o ln o -a u s try »  ck i.
W iedeń, 6 kwietnia. W Sejmie dolno-austrya- 

ckim marszałek G u d e n u s  uczcił wczoraj pamięć 
zmarłego arcyks. Ernesta, który — jak rzekł mar­
szałek — całe swe życie poświęcił zawodowi żoł­
nierskiemu i brał chlubny udział w ciężkich walkach 
za ojczyznę, j

Sejm kraińaki.
Lubiana, 6 kwietnia. Sejm obradowa! wczoiai 

w dalszym ciągu nad budżetem. Przy  rubryce: „Kul­
tura krajowa" rozwinęła się ożywiona Rskus j a  na 
temat założonych przez stronnictwa: chrześcijansko- 
socyalne i narodowo-kierykalne włościańskich stowa­
rzyszeń spożywczych.

Pp. L e n a r c i e  i T a w c a r  w ostrych słowach 
potępiali powyższe urganizacye, które mają rzekomo, 
n u  celu wyzysk smutnych ekonomicznych stosunków 
Stanu chłopskiego ula celów politycznej natury i sta­
nowią polityczna spekulaeyę najgorszego gatunku.

P. S c h w e g e l  zaproponował wybór specyalnej 
komisyi, która miałaby na celu zbadanie omówionych 
stosunków.

Wniosek Schwegla przyjęto.
S e jm  w ę g ie rsk i.

B u d » p e » z t, 6 kwietnia. Sejm węgierski obra­
dował wczoraj w dalszym ciągu nad budżetem rol­
nictwa.

Przy końcu posiedzenia Sejmu wniósł dep. Ka­
rol K a l m a n  Internelacyę do nnnistra spraw we­
wnętrznych z zapytaniem, czy rządowi wiadomo, że 
teatry peszteńskie, a w szczególności Opera królew­
ska w Wielki Czwartek daje przedstawienia i czy 
rząd na przyszłość tego zabroni ?

K o n g re s  p ra s y .
R z y m , G kwietnia. Międzynarodowy kongres 

prasy rozpoczął sie onegdaj wieczorem wielkicm ze­
braniem towarzyskiem Uczestników powitał prezy­
dent. komitetu kongresowego senator B o n f a n d i n i  
piękną przemową, w której wspomniał także o p o- 
b y c i e  M i c k i e w i c z a  w R z y m i e .

Właściwe obrady kongresu, otworzył wczoraj 
na Kapitolu uroczyście k r ó l  w ł o s k i  w obecności 
małżonki, księstwa Neapolu, dam dworskich, wszyst­
kich ministrów', licznych członków parlamentu i in­
nych wybitnych osobistości.

Polscy delegaci pp. S k r z y ń s k i  i B i e ń k o w ­
s k i  otrzymali od burmistrza Rzymu, księcia Ruscolie- 
go, pozwolenie z ł o ż e n i a  w i e u c a  n a  b i u ś c i e  
M i c k i e w i c z a  na Kapitolu.

Rzym, G kwietnia. Kongres prasy otwarty 
został w obecności pary królewskiej, ks. Neapolu, 
ministrów, dyplomatów i innych dygnitarzy. Królew­
ską paro powitanu okrzykami: „Niech żyje!“ Bur­
mistrz Rzymu ks R u s  co li  podniósł w swem prze­
mówieniu znaczenie kongresu i powitał jego uczest­
ników, imieniem króla i miasta.
’ . Z kolei przemówił pi zewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego p. Wnhelm S i n g e r ,  redaktor naczel­
ny N . Wiener TagUatta, który podziękował w ję ­
zyku francuskim parze królewskiej za zaszczycenie 
aktu otwarcia swoją obecnością oraz zaznaczył, że 
wszystkim uczestnikom kongresu leży na sercu wy­
tworzenie jedności, solidarnośei_ i koleżeństwa wśród 
pracowników pióra oraz zastąpienie nienawistnej po­
lemiki współdziałaniem dla sprawy dobra publiczne­
go; wreszcie wyniósł Singer okrzyk na cześć króla 
Humberta i jego małżonki. Mowę Singera przery wano 
oklaskami.

Następnie król rozmawiał z przew. S i n g e -  
r e m ,  wypytywał go o szczegóły, dotyczące kongresu,

a dowiedziawszy się , że „Międzynarodowy Związek 
prasy" liczy 10.000 członków wyraził z tego powo­
du swą radość.

Król Hambert podniósł również, że najważniej­
sze™ zaaaniem kongresu będzie zbliżenie się repre­
zentantów wszystkich krajów dla obmyślenia wspól­
nej akeyi. wTeszcie życzył kongresowi pomyślnego 
rezultatu obrad.

Król kazał sobie przedstawić wielu uczestników 
kongresu. Podobne życzenie wyraziła także królowa 
Małgorzata. Cerch trwał pół godziny. Na pierwszem 
posiedzeniu kongresu załatwiono prace przygotowaw­
cze. Następne posiedzenie dziś.

Z powodu żałoby po arc. Erneście — zapo­
wiedziana Gar den-par ty  na dworze krolewskiem, nie 
odbęuzie się.

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 6 kwiftnia. Odmiennie od wiadomości, 

podanych przez dziennik Hessaye.ro, „Agencya Ste- 
faniego" stwierdza, ze obaj lekarze, M a z z o n i  i 
L a p p o n i  kategorycznie zaprzeczają niepokojącym 
pogłoskom o stanie zdrowia papieża. Papież codzien­
nie przyjmuje odwiedziny, również codziennie odpra­
wia mszę św., a ogólny stan jego zdrowia jest tak 
z a d a w a l a j ą c y ,  jak w ostatnich trzech latach.

Ojciec śwu przyjmować będzie 11 b ni. kole­
gium kardynałów, aby podziękować za życzenia, zło­
żone mu z powodu urodzin i jubileuszu dnia koro- 
nacyi, 10 b. nr zaś odprawi osobiście uroczystą 
mszę św. w kościele św. Piotra. >

Prefekci kongregacyj rozstrzygać mają w7 myśl 
rozporządzenia,, wydanego przed trzema laty, sa­
moistnie tylko w sprawach malej wTagi, podczas gdy 
wszystkie akta ważniejsze podlegają, jak dawniej, 
osobiste; decyzyi papieża.

Rzym, G kwietnia. Papież przyjął wczoraj na 
pożegnał nem posłuchaniu amerykańskiego biskupa 
1 r e 1 a n d a.

Wiedeń, 6 kwietnia Wiener Abendblatt do­
nosi z Rzymu, że lekarze M a z z o n i  i L a p p o n i  
zalecili papieżowi, aby przez dłuższy czas zaniechał 
przyjmowania pielgrzymów.

Słowiańskie Tow dobroczynności.
Petersburg, G kwietnia. Dzienniki omawiają 

zmianę przezydenta i członków wy działu w słowiań- 
skmm Tow. dobroczynności. Po ustąpieniu Ignatiowa 
szukano przez czas dłuższy przewodniczącego na- 
próżno. Baron Gaikin Kraski, dawny kurator zakła­
dów więziennych w Rosyi nie przyjął ofiarowanej 
mu godności.

Wreszcie objął przewodnictwo Towarzystwa 
znany generał K o m a r o w .  Nowy wydział zamierza 
rozszerzyć działalność Towarzystwa szczególnie na 
kraje bałkańskie.

Z Francyi.
Paryż, 6 wietnia. \T iceprezydent Ligi praw 

człowieka i obywatela, oraz trzej inni członkowie 
komitetu, powołani zostali przed sąd policyjny7. 
Śledztwo w sprawie Ligi nu tem już ukończono.

Paryż, G kwietnia. Krokuratorya państwa po­
leciła sędziemu śledczemu F u b r c ’owi ,  by wdrożył 
dochodzeuia przeciw stowarzyszeniu „Młodzież roja- 
listyczna“, a to z powodu przekroczenia ustawy o 
stowarzyszeniach.

R u m u ń s k a  m o w a  t r o n o w a .
Bukareszt, 6 kwietnia. Sesya parlamentu 

zamknięta została wczoraj mową tronową, w której 
król na wstępie dziękuje ciałom ustawodawczym za 
płodną działalność, zaznacza doniosłość uchwalonych 
ustaw, między innemi konwencyi kolejowej itelegra- 
ficzuo-pocztowej z Niemcami.

Mowa tronowa przyjęta została z wielkiem uzna­
niem przez parlament

Z Filipin.
Londyn, 6 kwietnia. Tutejsze dzienniki do­

noszą z Manilli, że generał A r t h u r  znalazł w Ma- 
lolo skarb rządu filipińskiego.

A m e r y k a  w o b e c  p r o j e k t u  r o z b r o je n ia .
Kolonia, G kwietnia. Koeln. Z  ty. donosi, 'W 

przedstawiciele Ameryki na międzynarodowej konfe­
rencji rozbrojenia mąią rzekomo polecenie oświad­
czyć, że Ameryka pod względem uzbrojenia pozosta­
je tak dalece w tyle za mocarstwami europejskie­
mu iż do zaniechania dalszych zbrojeń zobowiązać 
Się nie może.

R o z r u c h y  r o b o tn ic z e
Nachod (w Czechach), G kwietnia. Z powodu 

poważnych rozruchów robotniczych, zarekwirowano 
wojsko z Josefstadtu. Domy i sklepy żydów są za­
grożone.

Odkrycia.
Nowy Jorłt, G kwietnia. Dzienniki tutejsze 

donoszą z Monteyideo, że podróż okrętu „Belgica“, 
który — jak wiadomo — Podjął wyprawę do biegu­
na południowego, nadspodziewanie pomyślne już te­
raz wydała rezultaty.

Odkryto zupełnie iioum kraje w morzu Ycdelln, 
oraz nowe, nieznane dotąd morza w kicruku bieguna 
południowego, jakoteż kilka czynnych wulkanów.

Stan powietrza.
Wiedeń, G kwietnia. Ciśnienie powietrza tro­

chę silniejsze; rozdział w Austro-Węgrzech znowu 
równomierniejszy pomiędzy 7G4 a 770 nnlim. W ia- 
tr j  przeważnie słabe, bez określonego kierunku; nie­
bo zmiennie zachmurzone z poszczególnymi opadami. 
Temperatura umiarkowana.

Wczoraj o godz. 7 notowano: Wiedeń 7%3. 
Bregencya G'9, Ischl 67 , Praga 7'o, Budapeszt T jf  
Lwów T4. Wybili 1'S, Szegedyn 5'9, Lesma lo '2. 
Tryest 137, Lubiana 8'4, Sonnenbliek — 8'8, Óbir 
— 2, Schneeberg 2'2, Semering 5'0° Oels. Deszcze 
w Alpach dość znaczne, zresztą małe i cieple. Po­
wietrze łagodne.

Z obrębu kolei państwowych: Cheb 7'2U -deszcz; 
Aussee 5'0 spokojnie, pochmurno; Lisenerz 3'0 po­
chmurno; Prebichl 0-2 pogodnie.

Wiedeń, 6 kwietnia. Prezydent ministró,y, 
jako minister spraw wewnętrznych, zamianował 
adjunkta budownictwa przy namiestnictwie lwowskiem, 
Adama C i e c h a n o w s k i e g o  inżynierem przy mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych.

Minister rolnictwra zamianował lustratora lasów 
Cyryla Ii o eh a no w s k i eg  o radcą leśnictwa.

Berlin, G kwietnia. Otwarto tu wczoraj dwu­
dziesty ósmy kongres chirurgów niemieckich.

K U O A I K A .
Z kolei państwowycn. M inister kolei żela­

znych przeniósł starszego inżyn iera , p. Ja n a  K rem em , 
zastępcy naczeln ika kierow nictw a budowy wschodnio- 
galicyjskich kolei lokalnych we Lwowie (Lwów 11), rto 
k ierow nictw a budowy kolei P rzew orsk-R ozw adów  w J a ­
rosław iu. i

Stopień lekarzy w eteryn arii w lw ow skiej 
akadem ii w eterynary jnej otrzym ali pp.: Adam G ąska 
rodem  z D ubiecka, Jó zef Ja s iń sk i z Peezeniżyna, Adolf 
L urie  z M ińska (na Litw ie), S tan . Ł uszpiński z O stro­
w a, G abryel Mauclelbaum z Ruszczy (W , K s. K rakow ­
skie), A ndrzej M uszyński z Loszniowa.

Stypendyum. P. S tan isław  N iezabitow ski z m o­
cy nrzysługującego m u p raw a rozdaw nictw a nadal sty- 
pendyum  opróżnione z fundacja im. Ludwiki Niezabi- 
tow skiej, w kwocie rocznych 210  zlr. Stanisławowi 
W iucentem u Piotrowi Rudolfowi Lekczyńskiem u, ucznio­
wi IV. k lasy V. gim n. wo Lwowie.

Posiedzenie naukowe lwowskiej se k c ji To­
w arzystw a lekarzy  galicyjskich odbędzie się w piątek 
dnia 7 kw ietnia o godz. 6 wieczorem w lokalu T ow a­
rzystw a (Dom inikańska 11).

Z galicyjsk iej Kusy oszczędności. Od 
uchw ały sejm ow ej, ja k  to już notowaliśmy, wrócily 
stosim ki norm alne, od św iąt jednak  opinia publiczna 
zupełnie się uspokoiła, a daw ne zaufanie publiczności 
wróciło.

W oddziale wkładkowym  panuje od dwu dni 
ścisk tak i, iż m usiano wezwać do pomocy urzędników  
z innych oddziałów. Sameroi drobnem i w kładkam i zło­
żono w czoraj 107.058 zlr.

W oddziale zwrotów, wypłaty do w ysokości 500 
zlr. bez wypowiedzenia i esi.outu idą norm alnie ja k  za 
daw nych czasów, w ypow iedziane w kładki cofa publi­
czność gromaunie.

Prócz cofnięć za pośrednictwem poczty, cofnięto 
wczoraj 126.000 w j powiedzianych wkładek.

■ f Michał Newliń&ki. W K onstantynopolu 
zm arł w niedzielę znany pub licysta  w iedeński, w yda­
wca „C orrespoudance di 1 E s t“ ś. p. M ichał N ew hnski 
który ul Izi się w  r. 1847 na W ołyniu i pochodził ze 
znanej szlacheckiej rodziny polskiej, W r. 1870 przy­
był R ew 0 imki do W iednia, gdzin za ją ł w św iecie dzien­
nikarskim  pow ażne stanow isko. Za czasów A udrassy’ego 
pracow ał N ew nński w  m in iste rstw ie spraw  zag ran i­
cznych, powołany tam , jak o  bardzo utalentow any lin­
gw ista .

W ministerstwie- doszedł do rangi sek re tarza , 
poczem  przydzielono go do am basad j austryaekie.] 
w K onstantynopolu, gdzie pozyskał zaufan ie su łtana. 
N ew liński należał w W iedniu do ludzi najliczniej d e­
korow anych, posiadał bowiem oż... 32 o rd e ry . ' Napisał 
w iele broszur, m iędzj innem i: „L a Pologue e t les 
H absburg" i r La Q uestiou den R ationalitćs t 
H ongrie".
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K r a ic ó w .  5 kw ietn ia. W pią tek  popołudniu od­
będzie się posiedzenie specyalnej komisyi w spraw ie 
współudziału gm iny tu. K rakow a w półwiekowym 
obchodzie odnow ienia un iw ersy te tu  jagiellońskiego.

Zygfryd W agner, syn wielkiego Ryszarda, 
który przed tygodniem  w ystawił w operze w iedeńskiej 
w łasną operę p. t.: „B arenhauter", zaręczył się w Mo­
nachium z (l̂ n a iw n ą “ królewskiej komedyi panuą Cen­
ta B r e e .

Z biblioteki watykańskie]. P refek t biblio­
teki watykańskiej;. F ranciszek Ehrle, w prow adził w czyn 
pro jek t, dzięki którem u uczeni będą mogli korzystać ze 
skarbów  biblioteki w atykańskiej, nie jeżdżąc do Rzymu. 
Rzecz, zaprojektow ana na m iędzynarodow ym  kongresie 
[kierowników bibliotek w St. Gallen, polega na tern, 
iż rękopisy biblioteki będą kolejno w ydaw ane w repro- 
dukeyąąh fotochemicznych, w wielkości form atu orygi­
nału. Na pierwszy ogień pójdą rękopisy W irgiliusza.

Kobiety na uniwersytetach niemieckich.
Ja k  wnosić m ożna z ośw iadczenia rządu w Sejm ie 
pruskim , staraniom  kobiet o dopuszczenie ich do egza­
minów lekarskich, dentystycznych i ap tekarsk ich  na 
.wszechnicach niem ieckich niedługo już stan ie  się za­
dość. P rzew ażnie w iększość państw  Rzeszy7 zaopiniow ała, 
że praw a tego nie należy odmówić niew iastom , k ture 
na podstaw ie gim nazyalriego św iadectw a dojrzałości, 
w prawdzie nie jako  studen tk i im m atrykulow ane, al6 
w charak terze hosp itan tek , n a  uniwersy te t przyjęte, 
ukończyły p rzep isane studya. W tym  też duchu rząd 
przygotow uje projekt ustaw y dla R ady związkowej 
W ubiegiem  półroczu zim ow em  było n a  un iw ersy te tach  
niem ieckich ogółem 414 kobiet zap isanych  a m iano­
wicie w Berlinie 23$,f w K rólew cu 33, W roclaw iu 32, 
w Bonn i G etyndze po 2G, dalej w G rytii i Kilonii 
po 17, w Hall. 15, w M arburgu 10. Sam ych N iem ek 
byio ogółem 27G, m iędzy cudzoziem kam i w ykazano 59 
słuchaczek z R o s ji (w te j liczbie prawdopodobnie p e­
w ien procent P o lek  z K rólestw a) i 50 z Ameryki. Na 
poszczególne gałęzie w iedzy cyfra powyższa rozdzielała 
się. ja k  n as tęp u je  : lnstoryę filozofię studyow alo 159 
kobiet, sz tukę i lite ra tu rę  92, języki now sze 72, nauki 
przyrodnicze i m a tem atyce 48, m edycynie pośw ięcało 
się 14, den tystyce 3, praw u 13, teologii 9 a językom  
staroży tnym  4 niew iasty . W edług spraw ozdań urzędo­
w ych, nie dostrzeżono żadnych nauce uw łaczających 
objawów z powodu w spó lnego— m ężczyzn i kobiet —  
uczęszczania na w ykłady.

Do siukół realnych w Rosy i po ich prze­
kształceniu , co m a nastąp ić w roku przyszłym , m a być 
w prow adzony, ja k  donoszą gazety  petersbu rsk ie , język  
angielski, jako  obowiązkowy. W  Niem czech i F ranoyi 
język angielski w szkołach realnych  oddaw ua je s t obo­
wiązkow ym .

L u c e  zam ierza odbyć po raz 76 , post dwudzie- 
stopięeiodniowy w M edyolauie. Głodomór m a pozusta- 
w ać przez czas dobrowolnego postu w szklanym  paw i­
lonie, ustaw ionym  um yślnie w m edyolausk.m  cyklo- 
drom ie.

Rorwoj kolei żelaznych w Niemczech.
Podczas debaty budżetow ej w Sejm ie prusk im  mówił m i­
nister robót publicznych, Thielen, o sy tuacy i ekonom icznej 
k ra ju , że zarząd  kolei je s t  pod w pływ em  nadzw yczaj­
nego pow iększenia ruchu przem ysłow ego od la t k ilk u ; 
pow iększenie to zw iększyło dochody, a le  także i w y­
datki w jeszcze w yzszei m ierze, szczególnie zaś po­
w iększyło w ym agania, staw iane zarządow i. M inister nie 
sadzi, że gw ałtow ne to pow iększenie w tym  samy m 
stosunku będzie postępow ało, ale m ożna rachow ać na 
nie przynajm niej w najbliższej przyszłości. D alej zapo­
wiedział zniżenie taryfy  tow arow ej i reform ę taryfy  
osobow ej, oznajm i], że ilość lokom otyw i w agonów  
została znacznie pow iększoną, ceny w ęgia zostały te 
sam e, ale ceny szyn i progów się podniosły i należy 
się obaw iać pew nego b raku  żelaza.

Syadki po kompozytorach. Je d en  z arch i­
wistów sądu  w iedeńskiego, ua zasadzie danych u rzę­
dowych, obliczył, iż spadek  po F ranciszku  Szubercie, 
licząc w raz z sum ą, osiągniętą  ze sprzedaży ruchom o­
ści, w ynosił 63 gu ldeny . Po M ozarcie pozostało 60 gul 
deuów. N ajbogatszym  ze znakom itych kom pozytorów 
byl Beethoven, spadek  bow iem  po nim  przedstaw ia! 
w artość 10.232 guldenów . P okazuje się, że kompono­
w anie arcydzieł nie je s t dobrym  „ in teresem ". Jakże  
inaczej p rzedstaw ia ją  się „finanse" kom pozytorów  ope­
retek . Offenbach, tw órca „P ięknej H eleny", zostaw ił 
lVz m iliona franków  m a ją tk u ; P lan ąu ette , kom pozytor 
„Dzwonów koruew ilskich", w yposażył córkę m ilionem ; 
Sullivan z a ś , autor „M ikada", m a już dziś 8000  fun­
tów sterliugów  rocznej renty.

Sędziwy poeta i d ram atu rg  fraucusk i, E rn e s t 
Legouvś, skończył w tych dniach 92 rok życia. P om i­
mo tak podeszłego w ieku, zasłużony p isa rz  cieszy się  
je szcze  dobrem  zdrowiem i rzeżw ością um ysłu . W iel­
b ic iele  jegu  ta leu tu  wręczyli mu w dzień urodzlu, 
w .m ieniu A kadem i nagrodę R eynaud a w kw ocie 
10.00O &. juko hołd, oddany zasługom  sędziw ego s ta r ­
ca. Do najcenn ie jszych  utworów dram atycznych Le- 
geuv£go należy „A dryauna L econvreur“ . Dzieło to na­
cinał sędziwy poeta do współki z Eugeniuszem  Scri- 
be eui.

MtaWketa C h r y s t u s o w a .  Archeologowie fran ­
cuscy nosa obecnie spór, w yw ołany przez uczonego 
crchiwtety paryskiego B oyer dćAgen, który u lian- 
u tao ia rzym skiego nabył m onetę, czy też m edal, z po- 

Zbaw iciela i odpow iednim  z P ism a św. nap i­
ja m  h aw a jsk im . Boyer d ’Agen tw ierdzi że je s t to 
-myteta  pochodząca z pierw szych w ieków  chrześeijali-

a w iezerunek, na niej zam ieszczony, auteuty -

czną podobizną tw arzy  Zbawiciela. Inni dowodzą, że 
m edal ten  je s t późniejszego pochodzenia. Nąjprnwdopo- 
dobniejszem  je s t przypuszczenie, że je s t to jed en  z rzad­
kich już dziś m edali, jak ie  w czasie p rześladow ania 
żydów w XV. w ieku w ybijano w Rzymie. M edale te 
nosili żydzi, którzy przyjęli w iarę C hrystusuw ą. Były 
to n iejako legitym acye, chroniące przed p rześladow a­
niem. Napis liebrajBki, jak tv ierdzą znaw cy, je s t błę­
dny i w ykonany został przez kogoś, kto niedokładnie 
znał język  Hebrajski. Je d n a  z firm m edaliersk ich  w P a­
ryżu w ykonała podobiznę tegu m edalu  i sprzedaje ją  
w  sztukach  bronzow ych lub srebrnych.

Śledzie. Te ryby, dziś tak  pospolite, niegdyś 
stanow iły potraw ę niezm iernie rzadką i w ykw intną 
Jed en  z najw iększych panów angielskich XVIII wieku, 
h rab ia  N orthum berland, kazał sobie podaw ać codzien­
nie na stół cztery  śledzie świeże i siedin solonych, a 
fam a o tym  zbytku obiegła kraj, w koucu zaś zjednała 
m u rozgłos naw et na dworze P lantagenetów .

W sto la t później, śledź solony p rzesta ł już być 
po traw ą rzadką, mimo to był jeszcze rybą niezm iernie 
poszukiw aną. R ew olucya i tu zrobiła sw oje. Ryba, tak  
ceuiona za czasów  P lantagenetów , sta ła  się zw ykłem  
pożyw ieniem  najb iern ie jszych  m ieszkańców  Europy. 
Co rok mili 'rdy  śledzi ukazuje się na ta rgach  i ceny 
ich są  coraz niższe.

N adzw yczajne rozmnożenie się śledzi do tej pory 
nie zwróciło uw agi naturalistów , którzy nie badali tego 
zjaw iska z uwagą, na ja k ą  zasługuje. Dopiero w osta­
tnich czasach zagadka ta  doczekała się rozw iązania.

Ś ledzie są to podróżni, k ieru jący  się w  podróży 
cnwilowym  kaprysem  i natchnieniem . Raz pojaw iają 
się w w ielkiej liczbie przy brzegach, gdzie ich poprze­
dnio nigdzie nie w idyw ano, to znów zn ikają  z okolic, 
w których pojaw iały się od czasów niepam iętnych sta le 
co roku o tej sam ej porze.

W X III i XIV wieku śledzie założyły sobie kw a­
te rę  u brzegów  w yspy Rugii, lecz już w roku 1425 
śledzie zm ieniają k ierunek  podróży i w yspa H elgoland 
s ta je  się nagle cen trum  rybołostw a. Ale i to niedługo 
trw ało . Śledzie postanowiły powrócić do daw nych dróg 
i znów obficie p rzybyw ają  do brzegów  Rugii.

W edług opinii najbardzie j rozpow szechnionej, oj­
czyzny śledzi należałoby szukać n a  w odach podbiegu­
now ych. U dają się one s tam tąd  do brzegów Norwegii 
i zw iedziw szy fiordy, dzielą się n a  oddziały. N iektóre 
pozostają ua w odach m orza Północnego, inne p łyną do 
La M anche lub na B ałtyk.

W edług de Q uatre tagesa , śledź norw eski produ­
ku je rocznie 68 .000  z ia rn  ik ry , zaś śledź z kanaiu  La 
M anche nie więcej nad 30.000 . G atunkow i, m nożącem u 
się z ta k ą  szybkością, nie grozi zagłada, pomimo, iż 
ludzie pochłan ia ją  rocznie 10 m iliardów  sztuk. Z tej 
liczby zab iera  dziesiątą  część Anglia.

T ygrys i paw. Rozszerzone je s t w  Indynch 
m niem anie, że pom iędzy tyg rysem  i paw iem  istn ieje  
ta jem niczy zw iązek. Nie w iadom o, czy podanie to opie­
ra  się na podobieństw ie eentków  w kształcie  oczu u ty ­
g ry sa  i u p aw ia ; w każdym  raz ie  krajow cy w yw odzą 
z tego różne dziw aczne p ia k ty k i. P . T ytler, m yśliw y 
angielsk i, opisuje następne zdarzenie, pottt lerdzające 
trocńę ludowe podanie. Jednego  dn ia polując n» pa­
wie, bardzo byl zdziwiony, że p tak , do którego chciał 
się zbliżyć, zdaw ał się w cale nie uw ażać n a  niego. 
P a trza ł on z w ielką uw agą, jak b y  oczarow any, na gę­
ste  krzaki, k tó re  znajdow ały  się przed  nim. Myśliwy 
spojrzał tam  także i z niem ałem  przerażeniem  Ujrzał 
tyg rysa , który w ychodził z k rzaców  i czołgając, zbli­
żał się do paw ia. N iewiele m yśląc, skierow ał sw ą broń 
na tę  now ą zw ierzynę, kiedy, ku  n ieopisanem u jego 
zdziw ioniu, ty g ry s podniósł się u a  tylne łapy i k rzy ­
knął drżącym  g łosem : „Xie s trze la j, panie, nie s trze ­
la j11. M yśliwemu przebiegły przez m yśl, ja k  b łyskaw i­
ca, w szystk ie gadki o zaczarow anych zw .erzętach ,
w k tó re  obfitują Indye, gdy tyg rys z pospiechem  zrzu­
cił sw ą skórę i okazał się m yśliw y k rajow iec. P rz e ­
bierał on się za ty g ry sa  i w  tej postaci było mu, ja k  
opow iadał, ła tw o podejść paw ie, często naw et p tak  był 
nieruchom y do tego stopnia, że m ógł go schw ytać ży­
wego. Z daje się więc, że tyg rys m a do pew nego s to ­
pn ia w ładzę hypuntyzow auia pawi.

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dnia 2 kwietnia b. r.: Margasz Józefa , żona lakiernika,

lat 27, gruźlica. —  Szczudła Jozef, syn stróża, 7 tygodni, d graw- 
ki. — M uller Roman, syn palacza kolej., 8 m iesięcy, zapalenie  
płuc — Lauda Zofia, przekupka, lat 74, uw iąd starczy. — Mar­
coni Leonard, profesor politecnm ai, lat 63 , gruźlica. — Liman  
W ilhelm, syn ślusarza, 7 m iesięcy, zapalenie opon m ózgow ych — 
HartLb Jan, zarobnik, lat 65, zapalenie otrzewnej — Trojanow ­
ska Katarzyna, zarobnica, lat 28, gruźlica. — Hartmann Józef, 
syn zarobnika, lat 3, grciźlica. —  3 w ypadki śmierci p rzedw cze­
śnie urodzonych. —  Razem 11 osób.

Z m a r l i :
W  Krakowie: Marya W ilczkow a, w dow a p o  urzędniku p o­

datkow ym , w  88 roku ż y c ia ;  Marya z  Kosmeckich Kawińska, 
żona drukarza, w  21 roku życia.

W Samborze: Sołtys W ojciech, profesor gim nazyalny uro­
d zony w  roku 1837, umarł nagle 1 bm.

Zapiski literackie, i n k o m  i- , .
B e p e r tu u r  te a tr u  h r .  S k a i b k a :
W  czwartek 6 bm. o  godzinie 7Vn w ieczorem  po raz drugi 

„D zw ony z C orneville“, opera kom iczna, w  4  mctaul P lm ąuetta , 
drum w ystęp  Helełly Schuppównej i H eleny Milo eskie i

°  W  piątek 7 bm. no ra z  trzeć. „W oźnica H enszel", sztuka 
w  5 aktach G e rs tm a n a  Hauptmana.

W  sobotę 8 bm. o godzinie 3Va popołudniu dla m łodzie­
ży  szkolnej (ku u c z c z e n i u  50 rocznicy zgonu Juliusza S łow a­
ckiego) „Mazepa", tragedya w  pięciu aktach J. S łow ackiego z p. 
Chmielińskim w roli w ojew od y

W  sobotę wieczorem  o  godzinie 7Va po cenach zn iżo ­
nych „Faust", opera w  5 aktach Gounoda. Ostatni i pożegnalny  
w ystęp Juliusza Jeromina i Józefa Szym ańskiego — oraz debiut 
Ady Dąbrowskiej w  partyi Siebia.

W  niedziele 9 bm. o godzin ie 3Vs popołudniu : po raz 5 
„Tam eia-, sztuka w  4 aktach a 7 odsłonach W iktoryna Sardou, 
przekład M. Sachorowskiego.

W  niedzielę o godzinie 7 ł/2 w ieczorem : „D zw ony z Cor- 
neville“, opera komiczna.

W  poniedziałek 10 bm. (w znow ienie) „W ielki człow iek do 
małych interesów", kom edya w  5 aktach A leks hr. Freary, ojca, 
z p. Fiszerem w  tytułow ej roli.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W  piątek 7 bm. „D ziew iczy w ieczór", akw arela sceniczna  

w 1 akcie G. Zapolskiej; „Grube ryby", kom edya w  3 aktach 
M. Bałuckiego (popularne).

W  sobotę 8 bm.: „Karykatury", studyum  sceniczne w 4 
ustach, napisał Jan A. K isielewski (now ość, nagrodzona na kon­
kursie im. Ignacego Paderewskiego).

W  niedzielę 9 om .: „karykatury", j. w. (po raz 2).

„Reforma sądowa“, m iesięcznik poświęcony 
nowym  ustaw om  procesow ym , zesz. 3 za m arzec 1899 
za w ie ra : O zabezpieczeniu w edle cfdynacyi egzekucyj­
nej przez dr. Józefa  Biihna. —  N oiaryusze, jako  ko 
m isarze sądowi, o oszacow aniu nieruchom ości w postę­
pow aniu egzekuc.yjnem przez dr. Szpota. —  P rak ty k a  
sądow a. —  L isty  z prow incyi. —  Okólniki i rozpo­
rządzenia m inistery alne. —  W iadomości bieżące.

Z nad Bosforu.
W starej stolicy Konstantynów skończył się 

niedawno trzydziestodniowy post Raniazanu, Post, 
w którym prawowierny Turek wstrzymuje się nieu 
tylko od jedzenia i picia, ale także od wszelkiej 
pracy. W urzędach więc zapanował kompletny zastój, 
ministerya zamknięte, a wierni synowie Mahometa 
przez cały miesiąc robią sobie spokojnie z dnia noc, 
a z nocy dzień. Cały bowiem post Raniazanu jćst 
dosyć dziwny. Turek, odprawiwszy poranny namar, 
zawija się w koc i pogrąża we śnie, nie tros/c^fic 
się mezeni, jak tylko teni, aby mu nikt jeno post­
nego me przerwał snu. ‘ '

Tymczasem słońce chyli aię ku W indowi. 
Z niezliczony cli minaretów rozlegają się nawoływania 
muezzinków. Ich donośne teno„owe głosy p ły n ą  daleko, 
aż na sine morze. Turek budzi się, z a c ią g a  n ie­
odłączne pończochy i spieszy do m eczetów . Tam  
każą teraz najznakomitsi kaznodzieje, a każdy z nich 
ma swoich szczególnych adoratorów, k tó rzy  po skoń- 
czonem nabożeństwie gorąco rozprawiają ‘0 za le tach  
swoich ulubieńców. Żaden fiau r nie n ,a  w stępu  do 
meczetu podczas Raniazanu. Tylko k an d y d aci do 
siódmego meba, pełnego róż i hurysek, m ogą przy. 
słuchiwać się monotonnym recitatiwom z A l-K oranu , 
a po każdem zdaniu powtarzać „am im " wśród bicia 
pokłonów.

W meczecie sofijskim zbierają się same „cha- 
fusy", t. j. uczeni w pismach, tam tez można usły­
szeć najwspanialsze mowTy religijne które utalento­
wani naprawdę mówcy wygłaszają z wt iści wy rn so­
bie wschodnim temperamentem, językiem obrazowym, 
pełnym alegoryj, porównań i przenośni Mówią znś 
z takiem przejęciem s ię , że często popadają 
w omdlenie.

Po nabożeństwie turek napełniony wszystkiemi 
mądrościami spieszy do domu na „iftar" — kolący ę. 
Myliłby się bardzo ten, ktobv sądził, iż prawowierny 
Muzułmanin zjada ten posiłek w ciasnem rodzimiom 
kołku. Gdzie tam ! Ranmzan; to pora gościnności. 
Wówczas nie godzi się nikogo za drzwi wyrzucać. 
Wiedzą o tern wszyscy ci, którzy oprócz nadziei 
smacznych sorbetów ze stołu Mahometa po śmierci, 
za życia nie mają nawet dwóch par na czarną kawę. 
To też każdy bogatszy Turek przyszedłszy do domu 
na „iftar", zastaje już mnóstwo proszonych i niepro­
szonych gości, którzy obsiedli jego nizki okrągły 
stół i z filozoficznym spokojem przebierają paciorki 
różańca.

Już wszyscy zasiedli. Na stole z ogromnych 
mis unoszą się wonie baraniny, przyprawiane, na sto­
krotne sposoby, z fajek nałożonych i zapalonych wiją 
się delikatne pusma błękitnego dymku. Zgłodniali 
biesiadnicy trzymają już łyżki w ręku, gotowi w ka­
żdej chwili przypuścić atak do tych przysmaków, 
które zapachem swoim zniewalają ich do kichania .

Ze wszystkich bateryj stolicy padyszacha ry­
knęły armaty na znak, że sionce już zaszło, że na­
deszła już pora posiłku. Rozpoczyna się straszna 
mordercza bitwa. Słychać tylko charakterystyczne 
mlaskania języków i szczęk łyżek Nikt nie m|wi 
ani słowa, przeczuwając, że przez pełne usta i le  
przecisnąłby się żaden dźwięk. Tłuste oblicza bie­
siadników rozjaśniają się powoli. Ten i ów rozluźnia 
pas. Słychać tylko ciężkie westchnienia -—- a atak 
słabnie. Pierwszy paroksyzm żarłoczności minął. 
Rozpoczyna się rozmowa. A  nieproszeni goście, któ­
rzy teraz muszą już o p u ś c i ł  gosDodarza, domagają 
się odeń jeszcze „disz-kizia-si“ (pieniądze na leczenie 
zębów, które bardzo ucierpiały w ostatniej batalii).

W Iłdiz kiosku Ramazan wyglądu tak samo. I 
tam odbytya się „iftar", na którym troszczą się prze- 
dewszystkiem o to, aby na d z ień  następny należycie 
wypełnić żołądki. W dzień cała rezydeneya spi jak 
wymarła, wieczorem zaś schodzą się najrozmaitsi 
goście, od najwyższych oficeruw i urzędników po­
cząwszy, aż do najlichszych obdartusów uliczuycli. 
Wszystko to zasiada do jednego biesiadnego stołu, 
a po skończonej uczcie otrzymuje swój ,,disz-kina- 
si“ w wysokości miesięcznej swojej pensji. Na ten cel 
skarb państwa asygnuie codziennie po 50.000 ture­
ckich funtów.

Post Ramazanu kończy się wielkiem trzydme- 
wem świętem Bejramu. Przez trzy dni huczą armc,- 
ty, usiłując nadaremnie obudzte uśpioną Turcyę. 
Obojętny na wszystko Turek je  i pije, dając Ałła-
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chowi pełnom ocnictw o n a  p row adzen ie  w szy stk ich  
swoiCh spźaw  publicznych .

Z daw ało  się , że p a r ty a  M łodoturków  okaże  
w ięcej żyw otności, ty m czasem  p o k azu je  się , ze ci 
„M łodzi T n rc y “ , to  ludz ie  bez  p rzek o n ań  i idej, k tó ­
rz y  po to  ty lk o  o p u sz cz a ją  o jczyznę, aby w rócić do 
niej z pełnem i k ie sam i, k tó re  n a p e łn ia  im su łtan  n a  
p rzep ro sin y , z d o sto jeń stw am i i o rderem . D zis ia j 
„M łodzi T u rc y “ za jm u ją  w iele n a jw y ższy ch  m ie jsc , 
a  k ra d n ą  ta k  sam o spoko jn ie  i obojętn ie , j a k i c h j / s t a -  
rz y “ poprzedn icy .

P ie rw szeg o  dn ia  B a jram u  su łtan  w jje ż d ż ą  
z Ild iż  k io sku  do D ołm a-B achczese ra ju , g dz ie  s ied ząc  
n a  zło tym  tro n ie , o d b ie ra  czo łobitność od n a jw y b it­
n ie jszy ch  sw oich poddanych , d a jąc  im  n a  zn ak  łask i 
po jed w ab n e j szm atce . P o d czas  teg o ro czn e j u ro czy ­
stości z d a rzy ł się  su łtan o w i niem iły ep izod . O to  pod­
czas p rze jaz d u  p rzez  m iasto  dwóch m łody cli ludzi 
w oficerskich m undurach  p rze rw ało  ko rdon  w ojskow y, 
a  chw yciw szy su lta ń sk ie  konie z a  cug le , usiłow ało 
sk ie row ać j e  w je d n ą  w ąsk ą  u liczkę . P rz e s tra sz o n y  
su łta n  za c z ą ł m achać sw oim  p a łaszem , b ro n iąc  się 
p rze d  n ap astn ik am i, od k tó ry ch  go o s ta te c z n e  z t r u ­
dem uw olniono. Jeden z nich uchw ycił się  ta k  mocno 
pow ozu, że od łam ał la ta rn ię . P rz es łu c h an i u a  p re ­
fe k tu rz e  w y jaśn ili, że chcieli w te n  sposób dać suł- 

.tan o w i do zrozum ien ia, iż ludność je s t n iezadow oloną 
z niego. P o k aza ło  się , że je d e n  z nich był uczn iem  
w yższej w ojskow ej szko ły , ■ a  d rug i trab e m  (B a sz y -  
bożukiem ) p rzeb ran y m  za  oficera. P o w iad a ją , że to  
sk łoniło  su łta n a  do p rze d staw ie n ia  m ocarstw om  n o ty , 
p ro te s tu ją c e j p rzeciw  an g ie lsk iem u  p ro te k to ra to w i 
w Sudanie . Co się  za ś  ty e z j M acedonii, to  n ie  u le g a  
w ątp liw ości, że P o r ta  zdecydow ała  s ię  a rm a tam i o d ­
pow iedzieć n a  w sze lk a  obcą in te rw en cy ę . W o jsk a  tu ­
reck ieg o  je s t  ju ż  ty le  w M acedonii, ze k o m en d an t 
k o rp u su  m a k ło p o t z k w ate ram i. O becnie ju ż  p rzez  
k ilk a  n o c y  w y sy ła ją  tam  z K onstan tynopo la  a r ly -  
loryę. D ow ództw o nad  n ią  obęjm ie b o h a te r z o s ta tn ie j 
wojny g e n e ra ł R iza -p asza .

l a s k i i d l o w e .
' Z targu pieniężnego, ' ■ o *

f i l  . ( c ń ,  6 kw ietnia. (Kursy poniżej w  cedule g n i­
dowej /

Tendencya : Pom im o lep szy ch  sprawozdań z Berlma słaba, 
wskutek sprzedaży m iejscow ych  szczególn ie  w  M ontanach. ■

o t l l d a p c s z t .  6 kw ietnia. Wczor. giełd. Austr. l:re 1. U69 30  
W ęg. bank kred. 3S7'2- W ęg. bank eskontow y 2;>S*— , W ęg. banu 
hipoteczny 241*75, W ęg. renta koronowa 97*25, Rimamurania 
313*25, W ęg. 4-proc. renta 119*75, W ęg. bana dla przffii. i handlu 
102*50, Staatsbahny — *— , K oleje uliczne 391*50. Kol. południowa  

W ęg. poż, p .em iow a 163*25, Austr. renta koronowa 100*50, 
Wę„ renta koronowa 97*70, Elektr, koi. uliczne 226 50 , ' .anz 
& Co. 2180, Salgotarjaner 583*— , Austr. złota renta 120*— , 
Akcye elektr. 151*50.

F r a n k u r l ,  o kw ietnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 231*40, Staatsbanny 155*— , Lombardy 28*10, Alpiny 
245*— Austryacka renta papierown '0 0  55, Aust,. srebrna renta 
100*20, Austr. złota renta 101*60, W ęgierska złota renta 100*35 
Unionhenki 109*— , Akcye elektr. 12o*2 . Kolej póln.-zach. — *— , 

U sposobienie spokojne.
■ t e r i i u ,  6 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 231*50, Stautsbałm y 154 9U, Lombardy 28*25
Austr. złota renta 101*90. Austr. srebrna renta 100*70, W ęg  
złota renta 100*— , Discontu Comandit 194*75, Laura 235*75, Bo- 
chumer 256*75, Harpener 191*25, Kojęj Ostpreussen 91*50, Kolej 
Wittelmeer 108*— , Kolej Meridional 139*75, Kolej Henry 108*— , 
Renta wioska 94*25, Południowa — •— > Mlawku — *— , Turki 
119*25, Renta hiszp. — *— . Prywatne d y1.konto 3*75, Austr. renta 
papierowa — *- -, Bnstiehradery 321*25, Austr banknoty 169*50 
Alpiny 100*75, Dewizy na W iedeń (dtugie) 169 45 , D ew izy  na 
W iedeń (krótajp) — *— , nc Paryż (krótkie) 81*10, na Amster­
dam 168*75, na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*41.

T endencya słaba.
B e r l i n ,  6 kwietnia. W czoi giełda wieczorna (N aehboeise) 

Kredyty 231 *50, Staatsbahny 154*90. Lombardy 28*25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 210*20, Pos. banknoty (ult.) — *— , Disconto  
Conrandi 19 4  75 . U sposobienie slabu.

ł l i im h E ir s * ,  6 kwietni i. W czorajsza gietda włeezornti. 
Kredyty 2 31 .50  Lombardy 28*40, Staatsbalm y 154*7,j. Austr. 
złota renta 101*50. W ęgierska złota renta 100*60. Srebro 80*75, 
żądano, 81*25 płacono. Srebrna renta 100 60 , W łoskie 94*50. Losy  
7. 60 r. 146*10.

"U sposobienie słabsze  
I*ary ż , 6 kwietnia. W czor. g iełda Cred. foncier 7 5 0 .- - ,  4 

proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94*20, Grecka pozyczka 2 2 0 .— 
4  proc. hiszpańskie Kxtarieurs 6 0 .60  U sposobien ie mdłe.

Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy  bydła we Lwowie ul. K oper­
nika 1 7.

T arg  lwowski na bydło, 6. kw ietn ia 1899 :
Z powodu w iększego spędu, ceny w czorajsze cokol­

w iek ua żyw ym  tow arze spadły.
Za woły przeciętnej żywej w agi 400 - -5 0 0  kgr.' 

płacono po 26— 29 ct. Za krow y przeciętnej żyw aj 
w agi 3 5 0 — 500 kgr. płacono po 2 0 — 26 ct. Za buhaje 
przecię tnej żywej wagi 400— 600 kgr. płacono po 
2 3 — 28 ot. Ceny m ięsa  ̂w  rzeźni, ty lne  od 4 0 — 46, 
przednie 4 0 — 47 za kgr.

W i e d e ń ,  6 kw ie tn ia . ( G iełda zhożowa) P o ­
mim o, u i sp raw o zd a n ia  z zag ran ic y  n ad esz ły  m dłe, 
n as tąp iło  w czora j pew ne p o lepszen ie  no tow ań  w obro­
ta ch  p szen icy , pon iew aż po o n eg d a jsze j r e a k c j i ,  po ­
w strzy m an o  do pew nego  s to p n ia  k w esty ę  pokrycia .

N o tow ano : p szen icę  n a  w iosnę 8*80 do 8*84 i 
8'83. C eny były  w ah a jące  się , ta k , ze  [trzy końca 
no tow an n a s tą p iła  p odw yżka  o 6 centów , podczas 
g d j pazen* *ę r.a m aj czerw iec  no tow ano 8*70 i 8'68 
do 8'73, tj .  o 9 centów  w yżej, p szen icę  na jesień  
8'20 do 8 26, żyto  na w iosnę 7*65 do 7‘GO i ’ 7-63, 
k u k u ry d za  n a  m aj czerw iec^ 4*71 do 4*70. Z re s z tą  
no tow ano : ow ies na w iosnę 6*02 do 6*03, rz e p a k  n a  
s ie rp ień  w rzesień  12*10 do 12*20.

N ą b łd rg u  efek tyw nym  trw a ła  je sz c z e  w czora j 
p raw ie  zupe łna s ta g n a c ja .

Zamknięcie giełdy nastąpiło przy lepszych zna 
cznie kursach: pszenica na wiosnę J®*98 do 8*99, 
pszenica na maj czerwiec 8'80 do 8*77, pszenica na 
jesień 8*30 do 7'29, żyto na wiosnę 7*68 do 7*07, 
kukurydza na maj czerwiec 4*74 do 4*73.

(Jeny spirytusu w dalszym teiągrt_ uległy zniżce, 
notowano' je* 17'— za gotówkę, l i  10 za wypo­
wiedzeniem.

Anglobank. G en era ln e  zg rom adzen ie  A nglo- 
banku  za tw ie rd z iło  postanow ien ia  R ad y  zaw iadow - 
c z e T c n  do zu ży tk o w an ia  czystego  zysku  w kw ocie 
.1,977.280 zl. i co do ro zd z ia łu  dyw idendy po 8  zł. 
od akcyi. . '

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 5  k w ie tn ia  1899 r.

O f f ó l n y  d h i j  p a ń s t w a .
~’c

ReiUft papierowa ;  ;
Renta srebrna . . • *
l,n3v * roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o

1 S€»0 po  5 0 0  z ł. w n . 5!,/o
1860 p o  1 0 0  z ł- 5°/o .
1964 pO 1 0 0  z ł. .

płac* tądajs
100.>0 101.10 
100.70 toe-»o
171.60 172.50

195.—  195.80

I r i u C  P " ń  s t w a  K r a j ó w  w Rudzie p ań s tw a  
reprezen tow anych .

fteuiw *iot» woh od pod. 4n/o ea 100 ał. 120.20 120.40
Renta w oh oJ pod. 4°'o m  200 kor. .  100 75 J00.95
Renta Inwetd. austr. zii 200 kor. 89*60 89.30

O b l i g a c y e  K o l e j o w e .

99.20 J 0 0 ._  

119.20 119.80 

126.50 127.40 

99.15 100ri5

210 40 2U-30

Kol. ArcykB. Albrechta za 100 zł. 4 /o 
Kol. Cesarz. Kllbiety w zlocie wolne ort 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Rranciazka Józefa za 100 ił .

5 ° / o ........................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku z& 200 kor. 4% . *
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. xnk. 

(ostempl. akcye) 6°/o . . .

O f e l ls A C J c  i i l c r H w r u m w a  (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechia za 300 ił .  5°/o 
m w złocie za 200 zł. 5n/o 

Kol. bukowiński© lokal. ia  200 kor.
4 «> ;o ..................................... .........

Kol. gal. Karola Ludwika la  200, 100 ił .
40/ o .......................................

Kol. Iwowsko-cnern.-jasskleJ z r. 1894 za 
200* kor. 40/0

113.20 114—  
183. -

98.— 99.70

99.75 100-—

99*30 100.—

D ł l l f f  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
Węg. Błota r enU za 100 zł. 4°/o . . ,  119.65 119 85

, w wal. kor. za 200 zł. .
.  kor. 4 ° / o .................................... .........  97-10 97-30

obi, prop. za 100 z? 4ł 'iQ/a . 100 (U) 101-10

r m i i r u n  w in  u  1 n— 11 —  ■ j i f j Miin r  J  ! ■ ■!."■ L[! O T I

W ęg. o b i. pv. reg u ł. Cisy za 100 z ł.  4 pr. 140*50 142 50 
„ poż. p rem io w a  z a  100 zł, .  162-— 162*25

za 50 zł. . . .  161-25 162*50

I n n e  p u n l i c i n e  p o t y c i K t .

Poi. kraj. Bukowiny * r. 1893 Joa-
2C0 zł. kor. 4",o .

Bukowińskie obi propinacyjne los. aa
J 00 zł. ń ° / o .....................................

GnMc, poż- k raj. % r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 189SI za 200 kor. 4°,o 
(! a lic. obtig. pr<jpiti. z roku 18894 za llK)7.1.40'u ..............................
Tożycska premiowa iu. Wiednia z r. 1H74 
1’ożyejka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zl. 4<!o ......................................
Kenta wioska za 100 kor. 4°/o

97-50 

103-65 

97 20 97.T5

97'—

102*75

98.—
125*25

WS-65
126—

94.30 94.90

Pożyczka bułgarska z r. 1H92 za 100 t\. 6°/o t l i . 75 
Pożyczka serb. proiu. za 100 frank. *2°/o 34*75
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 62 45

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne

11-2.25 30.25 
62.35

(za 100 7.1. Nom.). 
Austr. *akl. kred. ziem. los. w 50 łat 4°/*

m ,  v obi. pr. z r. 1H80 U°/o
.  .  .  .  •  law n

Lukowłńskl sakł. kred. ziem. los. 6°/o .
. », , •  .  • lOH 4-/0 .

G111. Abc. Ijiuik lilj,, t0°/o [ireill. lo.-i. 5°/o 
. . . .  los. 50 Ut 4 i i .. . . .  60 im ia 200

koron 4°/o . . . .
Gal. Tow. kred. lieni. 4“/,  loó, 56 ja t 

. . . .  ■*0/0 los. 41 *at 1

. . . .  4°,u staro
.  »» atia k r. .

Banko krajoweg Ola iJalicyi 1 ńodoia.
41/,o/0 fili/t lat zwrotue .

B&»ku krajowego obllg. komun. 2 om. m .  
Butiku krajowego oblig. komun, a om 42 

lat aa 200 kor. 4'/i°/o 
llanku krajów, los. r,7'/ii lat aa 200 kor. 4»/b 
Ba ku kra ow. obi. kbl. los*, aa 200 kot. 4 , j 
Austr. w ęgierik. banku 40V* ‘at los. 4»/«

0H.—120-— 
U 7.50 
104.75 9G.60 
110.— 
100.25

^  90.75
96 80 
97-50
97.75
95.75

100.50 102 —
100.50 
98.— 
97.50100.10

9 9 ,—
1-0-90 
118.25 
105.— 
97.-- 

110.70 101*-
07.50 
98 95 
08 60 
08.10 
95*90

101.20
102.60

98.iU
101.10

O b l i g u c y e  z  prawem pierwszeństwa
za 100 7.1. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1H84 z» 300
zł. 4°/o nmfoj 10°/o 91.75 92*25

Kolei Lwów-Czeni, r. r. 1884 za 300 zł. 4°/o 
Gul. kol. lok. w sch ód )!, za 100 zł. 4'Yu.

98.75
99.50

99-25
1 00 *

M ę g . g a ł .  k o lei em . 1870 za 2 0 0  z ł. 6°/o 108.50 109-50
1878 za 2 0 0  z l. f)°/o 1°8.50 109.50l  * * l  1887 za 2 0 0  *#. 4»/o 98.80 99.75

A K c y e  banków (za sztukę).
M anku A nglu  n o s tr .  120 z l.  .
Peszt, b a n k u  h iu id l. f>00 z ł. .  .  .
Z a k ł .  k red - d la  h a n d lu  i p rz e u i .  p . u l. . 
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł . •
I1* 1 -Austr. to w . e s k .  5 0 0  z ł.  .  .
G a l. b a n k u  h ip o t. 2 0 0  z ł. . . .  

,  * d la  h a n d lu  i p rz e ra . 2 0 0  z ł.
R iu ik ii d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 z ł. .  

» A u s tro -w ę g . 6 0 0  z ł. . , ,
,  Z w lą a k . (lliiionhr.uk) 200 .  ,

C z o sk . b an k u  z w i^ z k . 1 0 0  u ł. .  .
Z iv iio s te n sk tt  b a n k a  1 0 0  z ł.  .

156.75 1 5 5 .—  
1405 — 1 406 '— 

ł>6y-50 370*85 
386.50 898*50
1 8 7 .— 7 4 0 .—  
380*—  381*—
200. -  
241 — 241* —
9*25.-' _
324*25 83*2.50 
1 8 6 . -  126*70 
133*50 138.50

A K c y e  przedsiębiorstw  transportowych.
B u k ó w . k o l. lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  z ł . .  207*—  210-25 

,  (akc . z ak ł.)  2 0 0  z ł . 148*-" 152—
K ole i p ó ło .-c e s .  K ord . 1 0 0 0  z ł.  m k . .  3385.—  8395.—  

.  L w ó w -C z e rn .-Ja s sy  2 0 0  z ł. . * 293*—  294.50
„ w s c h o d u .-g a lic .- lo k a ln . 200  .  .  iw a.—  2W .-~
w p a ń s tw o w y c h  200 z ł. p e r  u itt  .  8 6 4 *Va — .—

p o łu d n io w e j 200  p e r  u l t im o .  .  6 1 .—  68*50
.  w ę g ie r .  g a l ie y j .  I. 20() z ł.  .  .  214.50 215.50

.A j U c y e  przedsiębiorstw przem ystowycli.
(ł»5ie. k a rp a c .  n a f t .  tc w a r* . 509 k o r . .  400 . — .
A u str, T o w . g ó rn ic z e  A lp ine 100 z ł. .  245.40 24 7 .6 5
P ra z k le g o  T o w . ż e la  n . p rz e m . 200 .  13(ł3.—  —..—
B chodrtifia 500  kor.................................   9 0 0 .- -  §̂ 06.—
T u re c k ie  ż a r* , ty to n ió w . 500 f r .  p e r .  ult. 131.75 133.25
T r ifa il  to w . k op . w ę g la  70  z ł. .  .  192.—  193*—

L u S .y  (za sztukę).
f ti id a p & js te n sk ie  (H asllica) 5 »l. .
Z ak ł. k r e d .  d la  li. i p . po 100  *1. .

u ry  40 z l. . . . .
T u w . ż e g . , m  D u n a ju  100 z l. m k . 4"/» 
t t ~ , '  i k a  m . I iisb ru iiu  20  i l .  
n o sy  m . K ra k o w a  20 z l. * ■

o z y c z k a  „ i .  la ib la n y  20 z l . ; .
D fen 40 zł
P a lffy  ao  z l.  mic. .
J f e r { k r n i j a  a u s t r .  to w . 10 i l .  .  
r ™ ' v(* w ,- . ,  to w  it z i.
B Dn zn ,Kri |!“Jolr:‘ 1U *>■n a im a  40 z ł. m k
P o ż y c z k a  m . Ha Izb u ig a  20 z ł.‘ I 
8C  G w ioih  4 0  z ł.  ,n k

‘7 .10
599,—
66.50  

1 7 2 .-
29 .50  
27.40  
2 4 .—  
66.— 
65.85  '20.25
11.50 
2 9 .—  
8 5."-  
28.75  
8 5 . -

7*40
200 * - 

67*50175.— 
30.50  
2 8 . - -  
25 .—  
67*—  
66*25 21.— 
11 .-¥5 
30'—  
86*75 
29 .75  
8'i.75

165.—
M o zy cak a  in . S ta n is ła w o w a  20 zł .

•  n u  T ry estu  100 s ł .  m k. 4 ł/»°/o 
m , 50 a ł .  4°/« . —*~
W aJdfltelna 20  a ł. m k ..................................................... 6 0 .--

W a l a  t y .
ł>fikat c e s a r s k i  . . . . .  6 69
Austr. w ęg . 8 g u ld . a ło ta  m on eta  .  •  —* ■
2 0 -< ran k ó w k a  . . . . . .  9 -56V*
2 0 - m a r k ó w k a ..........................................................11-79
R oasyjsk i p<)łimpery&ł .  .  ,  .  •—
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  sa  100 m arek  .  5S .95
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 lir ,  ,  ,  44*45
10 fu n tó w  H e rlin g ó w  • « ,  12‘)*4>
Ruble (za 1 0 0  1*8.) ,  .  127-25

64. -

5-71

9*57 Vf 
11*83

59.05  44-f>5— 
120 8h 
127*75

Berlin, dnia 5 kwietnia.
P o zn . llBiy z a s ta w n e  4 p ro c . S e r y a  6 —11 

,  ,  ,  *Va p ro c . .  .  #
•  ■ ,  3  p ro c .  B ery  a  A ..  .

P o z n . K ety re n to w e  4 p ro c ........................................
» » - '/ z  p ro c . .  .  •

P o z n . o b l ig a c y e  p ro w . U1/s p ro c . . •  •
R u b le  ( 1 0 0 ) .......................................................
A u s tr. b a n k n o ty  ( 1 0 0 ) ............................................. ...........
L is ty  z a s ta w n e  K ró l. P o la k . 4 '/*  p roo  . •

W arszawa, dnia 5 kwietnia:

L is ty  J ik w ld a c . K ró l. P o łsk . d u ż e  . ,  .
•  .  ,  ,  d ro b n e  ,

K os. P oż . P re m . % ro k n  1SC4 ,
» .  » » 1666

O bi. p re m . B an k u  s z la c h e c k ie g o  .
L is ty  z a s t .  Tow* k re d .  t i e r a s k .  d u ł e  

■ ■ •  .  » .  d ro b n e
» ,  m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  VII.
• • * • 4'/* proc.

Petersburg, dnia 5 kwietnia:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p rem . z r .  1864

» z r. 1866
L is ty  z a s t .  T o w . k r e d .  z ie m . K r. p o lsk .

» •  r o s y j s k ie
,  * k i jo w s k ie  .  ,
,  .  w ile ń s k ie  ,  ,
,  ,  c h a rk o w s k ie  * .  ,
9 m c h e i s o ń s k ie  . ,  ,  .
.  ,  b e s a r a b .- t a u r y d i .  • •

101-20 
98-50 
8 8 .1 u 

102*70 
9 9 .—

216-*—
169-40

100.40100 30 
287- — 
2 50 .— 
2 24 .—100.25
ioo!s5
98.15

2 8 S .— i 277.“
100,60

99. V*
98.75

Sł9.*/4100*—
99.50
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A. CONAN D 0 7 LE.

W U J  B G K N A C .
PAMIĘTNIK Z CZASÓW PIERWSZEGO CESARSTWA.

(Z A N O IB L S K IE G O k

W samych drzwiach stanał jeden z nich, jakiś 
uudcj wyższej rangi, o ile mozua było sądzić ze 
świetności jego munduru i szlachetności postawy. 
Miał on długie buty aż po kolana, a w7 jaśni błę- 
bitnym mundurze, z szamerowaniami i ozdobami 
srebrneini, jego wysoka figura wyglądała prawdziwie 
wspaniale. Musiałem podziwiać jego zachowanie się. 
Nie wyjąwszy nawet szabli, stał w niedbałej poz.ie 
i rozglądał się po pełnej nieporządku izbie i krwią 
zalanej podłodze.

Twarz miał bardzo ładną, bladą, rysy delika­
tne, ostro zarysowane, zdobił go duży, bujny was.

— A więc? — zapytał nareszcie.
Stary, chudy człowiek włożył pistolet do kie­

szeni swego tabaczkowego surduta i odrzekł:
— Oto jest Lucyan Lesage.
Oficer spojrzał ze wstrętom na wijącą się je­

szcze po podłodze postać młodzieńca.
— Niezły spiskowiec — rzekł. — Wstau, ty 

liche szczenię. Gerard, zabrać go i zaprowadzić 
d o  o b o z u .

Drugi, mtodszy oficer, który stał cokolwiek 
w tyie, zbliżył się z dwoma huzarami i wj konał 
fozkaz. Starszy p jta ł dal-ej:

— Gdzież jest drugi. ÓW Toussac?
— Zamordował psa i ucr cł Lesage postąpiłby 

tak samo, gdybym temu nie zapobiegł. Gdyby psa nie 
spuszczono ze smyczy, mielibyśmy obu W każdym 
razie i tak, jak rzeczy stoją, powinien mi pan po­
winszować, panie pułkowniku Lasalle.

Mówiąc to, wyciągnął rękę, ale oficer nie do­
strzegł tego i obroctł się na obcasach.

— ćdyszy pan, pułkowniku 8avary — mówił, 
zwracr ąc się do drzwi •— Toussac uciekł,

We drzwiach ukazał się nowy oficer. Był to 
wysoki, szczupły brunet; na jego przystojnej twarzy 
odbił się silny zawód, gdy usłyszał słowa Lasalle’a.

— I gdzież się teraz podz,iew7a?
— Nie wiadomo... Już minął kwadrans, jak

znikł.

' Ależ on właśnie jest jedynym niebezpie­
cznym człowiekiem w tej całej bandzie Cesarz bę­
dzie wściekły. W jakim kierunku umknął?

— Zapewne w głąb kraju
A to kto? — zapytai teraz pułkowniu Sa- 

yary, wskazując na mnie, — Rozumiałem z pańskiej 
tn for macy i, że miaio tu być tylko jeszcze dwóch, 
oprócz pana, panie...

— Tylko bez nazwsk, proszę... — p rze rw ał 
mu chudy człowieczek,

*— Zgoda — odrzekł Savary i uśmiechnął się.
— Po-wiedziałem panom — ciągnął tymczasem 

i initen — że ta chałupa będzie miejscem schadzki. 
Dałem wam możność tropienia Toussaca, którego 
umyślnie w tym celu sprowadziłem z Londynu. Ale 
panuwie spuściliście brytana ze smyczy. Zapewne, 
będziecie musieli zdać sprawę przed cesarzem ze 
sposobu, w jaki była prowadzona cała ta  afera.

— Nio pańska to rzecz — odrzekł ostro Sa- 
vary. — Tymczasem, nic odpowiedziałeś pan na py­
tanie... Kto jest ten jegomość? !

Zdawaio mi się bezużytecznem ukrywać moje 
nazwisko, skoro miałem w kieszeni 'list z moim 
adresem.

— Moje nazwisko jest Ludwik de Łaval — 
rzekłem tedy z dumą.

Przekonałem się wtedy, że my, emigranci, sie­
dząc tam w Anglii, w śmieszny sposób przesadza­
liśmy w pojęciu o naszej doniosłości i naszeni zna­
czeniu. Zdawało się nam, że cała Francya nit myśti 
o niczem innem, jak tylko, co robimy, tymczasem 
naprawdę F ra n cy a , jiorwana whem wypadków, wprost 
zapomniała o naszej egzystencyi. Na pułkownika 
Sayarego przynajmniej moje arystokratycznie brzmią­
ce nazwisko nie zrobiło żadnego wrażenia; zapisał 
je tylko wprost n swojej książce notatkowej.

dorzuci] w te jż e  chw ili 
n ic  w spó lnego  z t ą  ca łą  

d o s ta ł s ię  tu ta j  p rzy p ad -
wziąć odpowiedzialność za 
go do śledztwa, jeśli bę-

Pan de Layal 
chudy szpieg — nie ma 
sprawą Zbłądził w nocy 
kowo; ja  gotów jestem 
jego osobę i dostarczyć 
dzie potrzebny.
. Naturalnie, ze będzie potrzebny... Zresztą,
je li pan ręczysz, że stawi Się na każde wezwanie 
przed oczy cesarza, nie mam nic przeciwko temu, 
ażeby pozostał z panem.

— Czy znaleziono tutaj jakie papiery?
— Spalono je.
— Wieka szkoda.
— Ale ja  posiadam duplikaty.

(0, d, n.).
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Ruc-h kobiecy we Francy i
w roku *898.

CM va piane, va sano, va lontano — mówi 
włoskie przysłowie. — Kto idzie powoli, idzie zdro­
wo, idzie daleko. O nikim nie można tego powiedzieć 
z większą skutecznością, jak o ruchu kobiecym we 
Franeyi.

Wzrost jego datuje się ledwie od kilku lat, 
zdobycze coroczne wyglądają napozór nieznacznie. 
Ale uożna tak sądzić tylko, póki ma się przed sobą 
pojedyncze fakty. Dość ugrupować je, dość obejrzeć 
wszystkie dziedziny, jakie ów ruch obejmuje, aby 
zmienić przekonanie.

Wówczas bowiem spostrzega s ię , że idzie on 
coraz dalej, że skutki jego coraz są obfitsze i że 
powoli „ziarnko do ziarnka" urasta poważna miarka 
zdobyczy.

Tak było i w roku 1898.
Dążności kobiece zaznaczyły się w nim i zo­

stały wielokrotnie uwieńczone powodzeniem na rozmai­
tych obszarach. Na polu politycznem, ekonomicziiem, 
naukoweni, w organ.zacy; wewnętrznej.

Rozpatrzmy te działy po kolei.
Jedną z najważniejszych zdobyczy p o l i t y ­

c z n y c h ,  jakiemi poczęty _ kobiety cieszyć się od 
pierwszego stycznia 1898, jest możność podpisywa­
nia aktów cywilnych i notaryalnych w charakterze 
świadków'.

Przed rewoiucyą francuską i zia je, czasów 
nikt nie stawiał kobietom przeszkód w tym kierunku. 
Dopiero kodeks napoleoński, wprowadzony w marcu 
1803, odebrał im prawo świadczenia. Utrzymało się 
ono jeszcze przez dwa lata w sprawach Handlowych, 
lecz od L805 znika i tu.

Te zmiany nie kwestyonowauo aż do roku 
1887. Wtedy Ernest Lefeyre, wiceprezydent Izby, 
zażadał jej usunięcia. Przedłożenie wcięto pod roz­
wagę, ale nie poddano go pod glosowanie.

W 1890 Jan Macć postawił podobny wniosek. 
Gdy i ten przeszedł niepostrzeżenie, ponowił go 
w 1891 Leconte. Znów bez skutku Ale w listopa­
dzie 1896 utworzyło się Towarzystwo „ L ’Avtint- 
$ourriere‘f („Przodowniczka") i to rozpoczęło szeroką 
agitacyę we wspomnianym kierunku. Przewodnicząca, 
pani Janina Schmall, i dwie inne damy: S. Monod 
i księżniczka d’Uzes, prowadziły sprawę żywo i dzięki 
im wniosek w brzmieniu Leconte’a wypłynął na po­
wierzchnię obrad.

Z polecenia senatu uzupełniono go nawet, gdyż 
zaządano dopuszczenia kobiet do świadczeni i także 
i w aktach notaryalnych. W nowej formie został 
przyjęty i dnia 7 grudnia 1897 wliczono go w po­
czet praw.

Inna zdobyczą w zakresie prawmym jest do­
puszczenie kobiet mocą uchwały z dnia 20 stycznia 
1898 do udziału w wyborach sędziów przy trybuna­
łach sądowycL.

Kołatano o nie przez ośmnaście lat!
W roku 1880 Gastć, poseł z Brestu i niestru­

dzony obrońca praw kobiety, złoży ł projekt pozwo­
lenia kobietom wybierać wspomnianych sędziów7. Dnia 
pierwszego grudnia 1880 uzasadniał go w Izbie, ale 
celu nie osięgnął.

W roku 1883 Izby nadały prawo głosowania 
w wyborach sędziów7 handlowych wszystkim mężczy­
znom, posiadającym patent. Ponieważ i kobiety otrzy­
mują patenty, więc Juliusz Roche zażądał rozszerze­
nia uchwały na nie. Sprawozdawca specyalnej ko- 
misyi poorosił o odroczenie sprawy, poczem ją 
umwaył.

W 1889 wspomniany już Ernest Lefeyre wy­
dobył ją  znowu Poparło go stu sześćdziesięciu po­
słów. W ooec tego Izba wzięła w niosek pod rozwagę 
i jedenastego marca 1889 przyjęła go. Lecz teraz 
senat okazał się wrogim. Odwołał się do Izb han­
dlowych. a że większość tych oświadczyła się prze­
ciw wnioskowi Lefevre’a, odizucil go.

Piątego czerwca 1892 Jan Macć złożył nowy 
raport, kończąc go oświadczeniem, że prawo Lefeyre a 
irimiu być przyjęlem. Dyskusya nad raportem odbyła 
się 19 stycznia 1893.

Wymowny sprawozdawca powiedział wtedy mię­
dzy innemi:

„Pierwszym obowiązkiem kobiety jest strzedz 
cgniska domowego; ale przypuszczając, że ona nie 
powinni go opuszczać w żadnym razie, należałoby 
jej zabronić udziału w handlu. Niestety nie dość 
strzedz osrniska, należy je czemś karmie. Więc ko­
nieczność musza kobietę do uczestnictwa w spra­
wach handlowych. Czy zaś w takim razie uchybi 
ona swej powinności, skoro pójdzie raz na trzy lata 
złeż-yć głos celem odnowienia trybunału, który ma 
stanowić o jej interesach najpoważniejszych i naj- 
bezpośredniejszych ?

„Kobiety ponoszą wsaywtkie ciężary swego stanu, 
płacą patenty, cierpią z powudu bankructw. Ozy nie 
godzi się wskutek _ tego, aby były dopuszczone do 
wszystkich przywilejów związanych z ich profesyą, 
zaliczając tu prawo mianowania sędziów, którzy sta­
nowią w sporach między niemi i kupcami innymi f 
\ j k t  chyba nie poda tego w wątpliwość".

Projekt ustawy przyjęto, ale odesłano go do 
komisy i w celu zmiany tekstu. Senator Labiche 
pragnął wyraźnego zaznaczenia, że kobiety mogąc 
wybierać, nie będą mogły być wybieranemu

W rok później dokonano żądanej zmiany, a 
w — cztery lata potem (! ) przedłożono projekt znów 
pod obrady izby. Dnia 20-go stycznia 1898 projekt 
został przyjęty. Nowa ustawa opiewa:

„Kobiety, które wypełniają warunki wy mienione 
w paragrafach poprzednich, będą wpisane na listę 
wyborców handlowych, jednak nie bedą mogły nale­
żeć do trybunału handlowego",

Nu uchwalenie tego potrzeba było czasu od 
r. 1880 do 1898!

Dopuszczone niewiasty jęły szybko wpisywać 
się na listy. Lecz do jakiego stopnia jedno prawo 
wsteczne tamuje drugie, swobodniejsze, poświadczy 
fakt podany w drugiej połowie sierpnia 1898 w dzien­
niku Frondę:

Maisylskie kobiety 'zajęte w hanuiu, doznają 
jak największych trudności we wpisywaniu się na 
spisy wyborcze, a to wskutek innych ustaw uciska­
jących, jakie ciążą na kobiecie. Rozwódki i wdowy 
są zmuszone do całej chmary formalności, z których 
jedna nieznośniejsza od drugiej. Te, które poślubiły 
cudzoziemców, nie mają żadnych praw, bo kobieta 
sama w sobie nie ma ojczyzny. I tak dalej.

Widocznem ztąd jest, jak koniecznie należy 
reformować prawa małżeńskie, jeśli kobieta ma ko­
rzystać z pozyskiwanych swobód. Jedna niesłuszność 
pociąga za sobą drugą, tak też i jedna reforma musi 
wywołać inną.

Nareszcie dnia 5-go grudnia 1898 odbyły się 
wybory do trybunałów sądowych, pierwsze, w których 
wzięły udział kobiety. ■ Skorzystały z swoich praw 
wszędzie. Sprawozdawca dziennika Eclair pisze:

Obeszliśmy kilka merowstw paryskich i zdoła­
liśmy przekonać się mimo rozmaitości cyfr, ze „wy- 
borczynie" nie gardzą swojemi prawami. Wi niektó­
rych dzielnicach głosujących było dotąd nie wiele, 
ale też i cyfra wpisanych na listę nie jest znaczną. 
Natomiast w dzielnicy Tempie, gdzie jest wpisanych 
trzysta kobiet zajmujących się handlem i w uzielnicy 
Hal, która liczy ich półtora tysiąca, ruch wyborczyń 
jest ożywiony. W merowstwie Hal, około trzeciej 
godziny było przed biurem skrutatorskiem znacznie 
więcej kobiet, niż mężczyzn i chociaż po raz pierwszy 
stawały one do służby obywatelskiej, wszystko działo 
się we wzorowym porządku. „Nic wiemy jeszcze 
bardzo dobrze, jak do tego brać się, — mówiła je­
dna z nich — ale na przyszły rok będziemy wie­
dzieć i sprawimy się doskunale".

W istocie bowiem mechanizm glosowania jest 
Jość złozony Wyborczy ni musiała przynieść ze sobą 
patent, podpisać kartę wyborczą, a dalej na kartce 
glosowania wypełnić cztery rubn k i : jedną dotyczącą 
prezydenta, drugą dziesięciu sędziów7 tytularnych, ma­
jących być wybranymi na dwa lata, trzecią na jede­
nastu sędziów uzupełniających przez tyleż czasu i 
w końcu czwartą na jednego sędziego uzupełnia­
jącego.

Mimo tych komplikacyj, kończy współpracownik 
wymienionego dzienniita, wszystko odbywam się jak 
najprawidłowiej i by! to widok malowniczy7 ta defilada 
przed biurem dam handlowych, w białych fartuchach. 
Nie jedna z niewiast przyszła z dzieckiem na ręku.

Statystyki dokładnej nie posiadamy, ale jest 
rzeczą pewną, że kobiety wzięły wszędzie w głoso­
waniu udział równie znaczny, jak mężczyźni.

Tyle zyskano na punkcie praw7. Nie wiele, po­
wie ktoś. Wielo — można odrzec. Bo po pierwsze 
zmiany dotyczą spraw zasadniczych, po drugie wal­
ka o nie poruszyła opinię publiczną i przygotowała 
grunt pod dalsze reformy7.

Podobnie podziałało i postawienie kilka kandy­
datek podczas wyborów do Izby.

Obecnie kardzo żywotną sprawą jest dopuszcze­
nie kobiet do udziału w sądach rozjemczych między 
robotnikiem a fabrykantem, czyli do tak zwanych 
„Oouseils des PrudhoraincsN Według „Almanachu 
kobiecego" na rok 1899 wydanego przez naszą ro­
daczkę, Maryę Szeligę, rozsądzały one w tym roku 
2823 spraw dotyczączących pracownic, co razem 
przedstawia 40% wszystkich spraw7 roztrząsanych. 
Wobec takich cyfis;, bardzo słuszuem jest, aby do 
pomienionych trybunałów wchodziły bez różnicy oso­
by obojga pici. ' i

Żywo toczyła się nadto w zeszłym roku walka 
o dopuszczenie kobiet do adwokatury. Jeśli uwień­
czy ją  w szybkim czasie wygrana, to w znacznej 
części dzięki zabiegom z roku 1898.

Opowiem pokrótce ów zatarg.
W roku 1897 panna Chauyin, wówczas od pię­

ciu lat już doktorka prawa, zażądała wpisania jej 
na listę obrońców w sprawach sądowych.

Dzielna ta niewiasta, urodzona na prowinsyi 
W departamencie Loiret, uczyła się wspólnie t  bra­
tem języków łacińskiego i greckiego, otrzymała v7 r. 
1885 gimnazyalne świadectwo dojrzałości, zauisała 
się na filozofię, potem na prawa i uzyskała stopień 
doktorski, przedstawiwszy dobrą tezę pod tytułem 
,,0 zawodach dostępnych dla kobiet, według prawa 
rzymskiego i francuskiego". Dano jej potem miejsce 
nauczycielki prawa francuskiego w kilku liceach 
dziewczęcych, ale że wykształceni 1 stopnie aka­
demickie, jakie posiada, uprawniają ją do wykonywa­
nia auwokatury, więc wystosowane do prokuratora 
generalnego żądanie, aby7 wyznaczył jej dzień, w któ­

rym mogłaby złożyć przysięgę adwokacką, było zu­
pełnie słuszne. Tymczasem spotkała ją  odpowiedź 
odmowna, zatwierdzona następnie dnia 30 listopada 
1899 przez najwyższe władze.

Był czas, kiedy kobiety francuskie broniły przed 
sądem swoich mężów lub krewnych, mianowicie okres 
wielkiej rewolucyi. W jednymi z roczników pisma 
Intermediaire des chercheĄrś, znajdą interesujący się 
tą kwestyą, kilka wypadków podobnych obron, doKO- 
nanych przez osoby, nie posiadające specyalncgo 
wykształcenia, a mimo to przyjętych przez sędziów 
i kilkakrotnie uwieńczonych pomyślnymi rezultatem.

Republikańskie władze zapomniały tedy o fa­
ktach (^ak i o wielu innych). Lecz ku zaszczytowi 
demokracyi francuskiej, grupa posłów7 w7 Izbie po­
stanowiła wystąpić przeciw7 podobnemu ograniczeniu. 
Pawol Desciiancl, Poincare, Leon Bourgeois i Retie 
Viviani ułożyli wniosek dopuszczenia kobiet do adw o­
katury, a wielka ilość posłów z najrozmaitszych obo­
zów wniosek poparła. \ \  środ podpisanych pod jego 
sformułowaniem są Merićres, członek akademii fran­
cuskiej, Flourens, dawny minister spraw zagi .uli­
cznych, Marty, de Many, Maurycy Faure i szereg 
innych.

Komisya w7yznaczona do zbadania tego wniosku 
obrała na swegoprezydenta pana Trouillota, na sekre­
tarza p. Klotza Sprzyja mu i poleciła zdanie spra­
wcy ze swych roztrząsali posłowi Vivianiemu. Według 
wszelkiego więc prawdopodobieństwa komety będą 
mogły wkrótce zasiadać na lawie adwokackiej.

W następnym artykule przejdziemy dó zdoby­
czy ekonomicznych francuskiego ruchu kobiecego.

W B ugid .

1 C  o z i n a i t o ś e i .
Org* .n iz a c y a . ^ iracy . w  parlam encie niemie- 

skim  wniósł poseł R oelicke,^poparty  przez stronnictw o 
wolnoinyślno, następu jący  w niosek • P arlam en t uprasza 
rządy zw iązkow e, ażeby w myśl zadań, reskryptam i 
cesarskim i z 4 lu tego  1890 parlam entow i w ytkniętych, 
przedłożyły p ro jek t ustaw y, m ocą którego :

1) stow arzyszeniom , założonym d l a  p r z e s t r z e ­
g a n i a  i n t e r e s ó w  z a w o d o w y c h  nadanoby zdo'- 
ność p raw ną, o ile uczynią zadość wym aganiom  ustaw y 
cyw ilnej.

2) zjednoczeniom  w §. 152 ustaw y przem ysłowej 
w ym ienionym , i innym  dla p rzestrzeg an ia  zawodowych 
interesów  założonym  stow arzyszeniom  duzwolonoby 
zwrócić sw e usiłow ania polepszenia losu robotników 
także ku z m i a n o m  u s t a w  i między sobą tworzyć 
zw iązki.

W niosek ten  zm ierza zatem  do tego, ażeby sto 
w arzysztm iom  zawodowym  nadać c h a rak te r  osób pra­
w nych a pow tóre zapew nić im w iększą swobodę d- W 
lan ia  w in teresie  robotników, ,bez ogran iczen ia ich na 
sam e tylko sp raw y w arunków  pracy i w zajem ną po­
moc. Ma także w niosek ten  poniekąd znaczenie pole­
m iczne przeciw  wnioskom staw ianym  przez posłów 
z centrum  i liarodow o-liberalnych, k tóre dom agały sio 
w s p ó l n e j  o rg an izac ji pracodaw ców  i robotników. 
W olnomyślni są  tego przekonania , że ta k a  w spólna 
organizacya może trw ale  istn ieć i sku teczn .e  działać 
tylko w tedy, gdy się oprze o silną podstaw ę organiza- 
cyj odrębnych. 1 dlatego dążą naprzód do wzm ocnienia 
praw nych w arunków  bytu tych o rg an izac /j, aby mogły 
uróść do siły angielskich  unij robotniczych. }

O p ie k a  n a d  p o z b a w io n y m i  z a r o b k u  ro z­
w ija  się we F rancy i przew ażnie w k ierunku dostar­
czania pracy, nie zaś ja k  w Szw ajcaryi, jako ubezpie­
czenie od bezrobocia. Istn ie je  tam  50 stow arzyszeń, 
których jedynym  celem je s t dostarczenie zarobku. 
Ażeby pryw atnem u przem ysłow i nie robić kouk u ren cy , 
daw ały one p raw ie  w yłącznie roboty drobne, podrzęd­
nego znaczenia w przem yśle, m ające zaw sze do pc- 
w uego stopnia cechę jałm użny. N iedawno pow stało 
w Lille podobne stow arzyszenie pod nazw ą Acsistance 
lilloise par le travail,' które idzie dalej od dotychcza­
sow ych i o rganizu je się jako  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
p r z e m y s ł u  d o m o w e g o .  O piekuje się przedew szyst- 
kiein kobietam i, którym  daje do roboty ubran ia  dla 
dzieci. Zakupuje m ateryaly  en gros, płaci ronotuicom 
w edług zw ykłych m iejscow ych płac, a gotowy wyrób 
sp rzedaje  pó cenach produkcyi p rzew ażnie drobnym  
kupcom, k tórych  w ten  sposób chroni także od konku- 
rencyi w ielkich m agazynów . Rzecz pow iodła się św ie­
tnie. a tow arzystw o zam ienia się , obecnie ha spółkę 
akcyjną, k tórej celem  będzie już nie czasowy tylko 
ale s t a i y zarobek  dla kobiet.

Drukarnia .   w e  Lwowie
C lio rążczyz itta  1 T—19 ,

wykonuje:
Tabele, Zamknięcia rachunkowe, Księgi han­
dlowe i wszelkie druki biurowe szybko, czy­

sto i po umiarkowanej cenie.
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